
Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przedpłata
zamiejscowa: 

miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie 1 złr. 35 , 
półrocznie 2 „ 70 „ 
rocznie 5

w miejscu : 
miesięcznie 4 U 
kwartalnie 1 zlr 20 
półrocznie 2 , 40 

805 „ 40 „ I rocznie 4
Numer pojedynczy 10 ct.

LiBtów niefrankowanych nie przyjmuje się. SAN
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■ <>
Cena ogłoszeń:

5 centów od miejsca jednego wiersza dro
bnym drukiem.

Przedpłatę zamiejscową i ogłoszenia
przyjmuje:

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu,
na lszem piętrze

Przedpłatę miejscową
Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyślu.

Rękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
Porozumienie jest tem więcej potrzebnem, 

iż jak zwykle, tak i teraz pewne osoby, sta
wiać będą na własną rękę kandydatów i z 
góry twierdzić, że tylko ich kandydat może 
przejść. Zyskują oni nawet zwykle popleczni
ków, a rozgłos jaki swemu kandydatowi robią, 
odstrasza innych od kandydowania, nikt bo
wiem nie chce narażać się na to, aby dostał 
zaledwie kilka głosów od osób dzikich lub nie 
ujętych przez pokątnych agitatorów. Zastrzegamy 
się, iż tutaj nie mamy nikogo na myśli, gdyż 
dotąd nie doszło nas z żadnej strony echo ta
kich zabiegów, lecz nie dadzą one na siebie 
długo czekać.

Zdaniem naszem do kandydowania z mia
sta takiego jak Przemyśl w połączeniu z Gród
kiem wezwać należy nie tylko samych miesz
kańców Przemyśla, lecz i innych mężów, którzy 
dali się poznać z pracy nad dobrem kraju.

Gdyby nawet przyszło w braku kandyda
tów miejscowych, wybierać zamiejscowego kan
dydata, czyżby to było ubliżeniem dla naszych 
miast? Nam się zdaje, źe nie. Z wyboru bo
wiem zamiejscowego kandydata nikt nie we
źmie pochopu do twierdzenia, iż w Przemyślu 
lub Gródku, nie ma ludzi zdolnych .-do repre
zentowania miast tych w Radzie Państwa. Mogą 
być i są nawet bezsprzecznie u nas ludzie, co 
godnie spełnialiby powierzone im obowiązki, 
lecz trudno im narzucać mandat, gdy albo nie 
mają chęci ubiegać się o niego, lub gdy im 
tego stosunki nie dozwalają.

Oddanie mandatu ludziom co zasłużyli się 
krajowi, jest niejako nagrodą tych zasług, a 
czyż nie mamy dość takich osób w kraju, któ
re wypadałoby uczcić, a zarazem dać im 
sposobność do oddawania większych usług na
rodowi.

Nie popieramy absolutnie tej myśli, by 
posłem z Przemyśla i Gródka koniecznie miał 
być ktoś zamiejscowy, lecz nie wzdrygamy się 
przed tem, by osoba nie będąca obywatelem 
jednego z tych miast dostała mandat, skoro tu 
nie będziemy mieli stosownych kandydatów, 

chadzka po plantacyach miejskich ku krzemieńcowi, 
gdzie oczekiwały gości podwody. Jazda niemi pomimo 
źe droga prowadzi wśród ładnych wzgórz pokrytych 
lasem lub brzegiem wspaniale płynącego Sanu, nie czy
niła należytego wrażenia, gdyż słońce doskwierało, a 
kurz wznosząc się, tylko jak przez mgłę dozwalał 
przyjrzeć się pięknej panoramie.

Dojechaliśmy wreszcie do Krasiczyna. Na tle 
ciemnoićsistym odbiły się kontury zamku starożyt
nego: to od pół wieku siedziba książąt Sapiehów. 
Gmach rozłożysty z oryginalnemi i różnorodnemi wie
życami i b.isztami leży w kotlinie po prawym brzegu 
Sanu, wśród parku niewielkiego, lecz pięknie założo
nego i ze staranością wzorową utrzymanego. Fosy i 
okopy okalające zamek pokryte kląbami pysznie uło
żonych i utrzymanych roślin kobiercowych dziwnie od
bijają od tej starożytnej budowli, która w roku 1857 
stała się pastwą płomieni, a dziś juź w trzech czwar
tych częściach jest zrestaurowaną. Zamek ten wybu
dował 7, początkiem wieku sie ’emnastego krajczy ko
ronny Marcin Krasicki, zkąd jego nazwa, później prze
chodził rozmaite koleje, aż w latach trzydziestych 
przeszedł w drodze kupna w ręce Xiążąt Sapiehów.

Po obejrzeniu kościoła leżącego przy rynku małej 
mieściny, ruszyliśmy ku zamkowi. Tu przywitał nas 
imieniem nieobecnego ks. Adama Sapiehy p. Kuhn. 
architekta i zastępy wał gospodarza z wylaną uprzejmo
ścią. Po posiłku i obejrzeniu parku, oglądaliśmy zaby
tki dotyczące rodu Sapiehów, zgromadzone tu skrzę-

WyBÓU POSŁA.

Dzień i Września b r. wyznaczyło Na
miestnictwo do wybierania posła z miast: Prze
myśl i Gródek w miejsce ustępującego delega
ta naszego Dra Dworskiego. Mamy zatem dość 
czasu do porozumienia się i oglądnięcia za 
najodpowiedniejszym kandydatem.

Dotąd bywało to niejako zwyczajem, że 
choćby wybory były wcześnie rozpisane, nie 
starano się zbliżyć że Jjobą, rozważyć czyją 
postawić kandydaturę, wogóle nie zajmowano 
się wyborami, aż gdy już one były za pasem, 
gdy krótkość czasu nie dozwalała szukać osób 
coby posiadały warunki potrzebne dla repre 
zentanta naszych miast. Wówczas wprawdzie 
liczono na to, iż gdy nie będzie innego kan
dydata, Dr Dworski w poczuciu patryotycznem 
ustąpi wywieranemu nań naciskowi i choć nie 
z wielką chęcią przyjmie mandat, by się tenże 
nie dostał w ręce niewłaściwego lub antinaro- 
dowego kandydata. Indolencya więc choć była 
złem, przynajmniej nie pociągała za sobą złych 
następstw. Brak wcześnego porozumienia był 
jednakże powodem, iż bezpośrednio przed wy
borami, trzeba było rozwijać silną agitacyą, by 
wobec rozbicia, a właściwie braku łączności w 
stronnictwie narodówem, nie wyszedł z urny 
jakiś wcale niespodziewany kandydat, jakiego- 
byśmy sobie nie życzyli.

Lecz jeżeli wtedy choć spóźnione porozu
mienie wystarczyło, by naprawić złe sprowa
dzone początkowym brakiem jego, tó obecnie 
mogłoby ono gorsze mieć skutki, nie mamy 
bowiem kandydata takiego jak Dr. Dworski, 
na którego godziłyby się wszystkie stronnictwa, 
na jakich w obu miastach nie zbywa Łatwo 
więc może zajść ten wypadek, iż skoro pój
dziemy za tradycyą i nie będziemy się zajmo
wać sprawą wyboru dość wcześnie i nie poro
zumiemy się między sobą, rozbija się głosy i 
wyjdzie z urny najmniej oczekiwana osoba.

WYCIECZKA POLITECHNIKĆW LWOWSKICH
do Krasiczyna.

Wielki ruch na zwykle ożywionym dworcu kole
jowym przemyskim, oczekujemy gości ze Lwowa, co 
łącząc przyjemność z poźytkiepi mają przybyć celem 
zwiedzenia zamku i zakładów fabrycznych w Krasi
czynie. Towarzystwo politechnicxie zapowiedziało przy
bycie swe na dzień 18 lipea, a goście to, co mają z 
nami, zabrać znąjomość - - każdy więc stara się by 
przyjęcie wypadło przyzwoicie.

Wjeżdża pociąg powitany marszem z polskich 
pieśni odegranym przez orkiestrę naszej Harmonii, wy
siadających wita grono tutejszych techników, a na ich 
czele starszy inżynier kolei Karola Ludwika p. Monnć. 
Ten i ów spotyka znajomego — nieznajomi poznają 
się i wkrótce są jakby starzy przyjaciele.

Goście lwowscy wyruszyli ze świtem z domu, trze
ba się więc posilić. Śniadanie skromne zastawiono w 
hotelu Przemyskim, niedługo bawiono przy stole, bo 
goście pragnęli poznać choć przelotnie nasz gród

Około pięćdziesięciu uczestników wyruszyło przez 
miasto na górę zamkową; tu mały przestanek dla na
pojenia się pięknem otoczeniem Przemyśla uroczo 
przedstawiającem się z baszty zamkowej, poczem prze- 

Polak bowiem czy się urodził i mieszka we 
Lwowie, Krakowie, czy w Przemyślu równie 
dobrze może być reprezentantem któregokol
wiek miasta polskiego. Nie sądzimy, iżby za
ściankowość wzrosła u nas do tego stopnia, 
iżby brak obywatelstwa miejscowego stał wy
borowi na posła na przeszkodzie.

Miasta Przemyśl i Gródek nie mają zresztą 
tak odrębnych interesów od innych miast w 
kraju, aby dla posła była niezbędną znajomość 
miejscowych stosunków, zaś każdy kogo
kolwiek zaufanie nasze powoła na zastępcę w 
parlamencie, niechybnie nie spuści z oka na
szych potrzeb lokalnych i w danym razie za
sięgnie zdania wyborców i ich interesów bro
nić będzie.

KORESPONDENCYE.
Lubień (Mir) Lubo wasze czasopismo nie należy 

do „światowych “ jednak zastawszy je w Lubieniu, są
dzę źe musiało nabrać wielkiego rozgłosu, skoro do
stało się aż do tej miejscowości. Nie chcę bynajmniej 
przez to powiedzieć, źe tu świat deskami zabity, jak
by się to komu mogło wydawać, a to wbrew zapatry
waniu i donoszeniu jednego z protegujących dzienników 
lwowskich, który, niedawno „o zielonych murawach zda
tnych na łany księżycowe w Lubieniu”, wspominał, za
pominając źe każda łąka do tego przydatna. Nie bę
dzie może bez korzyści tak dla chcących się tu udać 
na kuracyę jak teź dla zwiedzających, gdy opiszę miej
scowość tak, jak ona mi się przedstawiła. Tyle pisze 
się o niewłaściwości i niepatryotyczności wynoszenia 
grosza za granicę w celu korzystania ze zdrojów za
granicznych, że równocześnie godzi się wytknąć braki, 
jakie w krajowych zakładach zdrowotnych dają się u- 
czuć zwiedzającym, aby takowe były jak najrychlej u- 
sunięte. Wtenczas dopiero nabierze poprzedni moralny 
obowiązek swojej wartości. Droga z Gródka do Lubie
nia, lubo płaci się myto krajowe po 4 centy od konia, 
jest w pewnej swojej części koło Czerlan którędy się 
przejeżdża, tak niewygodną, źe nie może służyć za ka
mień probierczy dla chorych „kalek” jadących do za
kładu w Lubieniu lub z powrotem. Doznając niezno- 
śnem trzęsieniem wywołanych bólów w kościach, mo
żna z większem lub mniejszem zadowoleniem zbadać 
owe dolegliwości i przekonać przy powrocie, o ile mniej 

tnie i umiejętnie: najpierw kaplicę z cennemi dziełami 
sztuki; później bibliotekę, juź w znacznej części upo
rządkowaną, gdzie teraźniejszy bibliotekarz p. B. Mań
kowski był ujmującym ciceronem, pokazując nam cen
ne publikacye, a mianowicie: pyszne zbiory rycin sta
rożytnych, pochodzące od ks. Aleksandra Sapiehy, białe 
kruki, rękopisy i t. p. Gdyby nie to, że czas naglił, a 
chcieliśmy zwiedzić galeryę obrazów, nie tak prędko 
oderwalibyśmy się od tych ciekawych rzeczy.

Galerya portretów familijnych i historycznych na
der bogata. Co do innych: widzieliśmy kilka Van Dy
ków, obrazy szkoły włoskiej i flamandzkiej, piękny po
czet akwareli Kossaka, pomiędzy któremi prym trzy
mają pyszne akwarele przedstawiające epizody z polo
wania na niedźwiedzie, z wiernością portretową wyko
nane. Znacznej jednak części obrazów rozwieszonych 
po rozmaitych salach niepodobna nam było przejrzeć 
w tak krótkim cżasie. W salach i salkach pełno dzieł 
sztuki, wspaniałych kominków włoskich, cennej porce
lany. W zbrojowni szyszaki i pancerze huszarzy pol
skich, topory, miecze, kindżaly, karabele, krucice, ko
szule stalowe...............

Było czem napawać oko.
Dano znak do obiadu. Ruszyła drużyna do parku, 

gdzie w grabowej alei ustawiono stoły. Szereg toastów 
rozpoczął p. prof. Jagermann toastem na cześć Ks. 
Adama Sapiehy i rodziny jego, wyrażając zarazem po
dziękowanie imieniem uczestników wycieczki za tak 
gościnne i serdeczne przyjęcie, p. Kuhn na pomyślny



KRONIKA,
— Flaga niemiecka powiewała w zeszłą Niedzielę 

na naszym Sanie, a nikomu nie przyszło na myśl pocią
gnąć za to do odpowiedzialności osoby dopuszczającej się 
tego nadużycia. Rzecz tak się miała. Od paru tygodni 
stoją na Sanie tratwy wiozące dębinę i progi dębowe, bę
dące własnością p. Salamonsky*ego  handlarza niemieckiego, 
a niski stan wody nie dozwala im odpłynąć. Zwyczajem 
majtków i, flisów święci się niedziele wywieszeniem flagi. 
Wywieszono więc flagę o barwach cesarstwa niemieckiego 
Kupcowi, co wiele krajów zwiedził, a także i jego ludziom 
powinno być wiadomem, że na wodach Austryackich nie 
wolno innych flag jak austryackie wywieszać, postępek 
wzmiankowany był zatem drwinami z ustaw, do których 
p. S. bawiąc tu winien się zastosować. Dlaczego polieya 
nie kazała ściągnąć flagi i nie pociągnęła p S. do odpo
wiedzialności ?

— Pomimo ciągłych skarg i narzekań ulice nasze 
przedstawiają zawsze jeden i ten sam widok brudu i nie
chlujstwa, a podwyższają go tłumy wałęsających się obrzy
dliwie zasmarowanych dzieci żydowskich przewalających się 
po chodnikach i gościńcu bez żadnego dozoru. We środę 
minioną omal nie przyszło z tego powodu do wypadku, 
jedno bowiem dziecko około trzech lat mające szło prosto 
naprzeciw wozowi jadąoemu. Ojciec dziecka jakiś izraelita 
zamieszkały pod „zielonym dębem“ spostrzegł grożące mu 
niebezpieczeństwo i rozpaczliwie rzucił się za dzieckiem 
strasznym głosem wołając na furmana. Ten nie mógł wi
dzieć dziecka i tylko instynktownie skręcił w bok, a tym 
sposobem dziecko ocalało. Czy niedbały ojciec został po
ciągnięty do odpowiedzialności nie wiemy — lecz widzie
liśmy że stójkowy polieyant poszedł za nim do mieszkania.

— Ośmielamy Się zapytać magistrat, co się dzieje 
z projektem wyznaczenia stanowiska kilku fiakrom w Ryn
ku. Dotąd wszystkie doróżki stoją pod Reformatami na 
końcu miasta, a dla mieszkańców Zasania lub Podgórza 
wielka to niedogodność biegać tak daleko.

— Z przedmieścia. Trakt dobromilski jaź odda- 
wna po macoszemu jest traktowany przez władze policyj
ne, — W piątki wóz na wozie czynią ulicę nie do przej
ścia na chodnikach pełno bab i chłopów rozkładają wory 
i tamują komunikacyę. — Ledwo człowiek przebije się 
przez te barykady bab i wozów i spokojnie odetchnąć my
śli, napadają go kundysy i kundysiki pana Szelwińskiego 
rzeźnika tutejszego, które nikomu przejść nie dadzą, nie- 
poznajomiwszy się wprzód z jego odzieżą. — A jest tych 
miłych piesków ząstęp niemały — zda ci się że wpadłeś 
w psiarnię rozpuszczoną — To wszystko jednak jest jeszcze 
niczem — Idę dalej do domu (a mieszkam w bocznej ulicz
ce prowadzącej z Dobromilskiego obok Teicha cegielni) 
idę i ani rusz się przebić do domu, bo cała drożyna lite
ralnie zabarykadowana, pytam palacza cegielni dlaczego 
farami tę drogę zastawiono wszak to droga miejska ? — 
Otrzymuję na to odpowiedź: „To pan Teich drzewo wozi 
do cegielni" — Nabieram więc furmanów z góry dlaczego 
całą drogę zastawili, że przejść niemożna, i że niebezpie
czeństwo dziatwie mojej grozi, lecz zamiast odpowiedzi a 
co lepiej usunięcia wozów, wylazła pejsata figura i prze
mówiła do mnie: „Co to jest co pan ksiczi, ja jestem 
Teich obiwatel, mnie wolne na magistrackie grunt stać, 
doscz panu że pan mozesz przeleżć do domu — i. t. d.“ 
Na takie dictum acerbum obywatela który swoje obywa
telstwo w ten sposób udowadnia poszedłem dalej — unika
jąc dalszych expektoracyj obywatelskich. Dziwi mię jednak 
że władza gminna nie zaglądnie tam kiedy — nieodgrodzi 
drogi swojej od własności Teicha bodaj pojedyńczemi bała 
skami, by Teich samowładnie odwołując się na swoje oby
watelstwo nietamował komunikacyi. — Przy tej' sposobno
ści mogła by polieya opatrzyć raz dach cegielni Teicha,

będą dokuczać. Jest wprawdzie jeszcze inna droga, ale 
trzeba nią, jechać l'/2 godziuy. Sam zakład lubo z roku 
na rok podnoszący się, nie stoi jeszcze na możliwej 
wysokości, na jakiej pizy dobrze zrozumianym intere
sie właściciela i niejakich z jego strony wkładach mógł
by stanąć. Pomieszkania według ogłoszeń porozrzucanych 
przez zarząd w kraju, mają być od 40 cnt. do 1 złr 
20 cnt., tym czasem za mierny pokoik płaci się 1 złr 
20 cnt. Mieszkań zaś po 40 cnt. pomimo skwapliwego 
mego wypytywania nie mogłem znaleść po 60 centów nie 
radziłbym nikomu najmować, pocóź więc ta blaga? 
Jest to zawód dla biednych, którzy w swoich rachu
bach zostają zawiedzeni i muszą szukać przytułku w 
chatach wieśniaczych. Ważną kwestyą jest tu także po
ściel, za którą się osobno płaci dość znaczną sumę 
skoro jej się ze sobą nie przywiezie. Przy obecnych sposo
bach podróżowania, gdy się więcej „laudkuczerami" nie 
jeździ — stanowi to także pułapkę na nieświadomych 
tych zwyczajów, które dawno powinny były zaginąć. — 
Urządzenie łazienek jest jeszcze bardzo prymitywne, 
ale miejmy nadzieję, źe to się kiedyś na lepsze zmieni. 
Za to kwestya kulinarna rozwiązaną tu jest tak zna
komicie, źe ta pięta Achillesowa wszystkich zakładów 
krajowych, przynosi w Lubieniu zaszczyt zarządowi. 
Kuchnia bowiem prowadzona we własnym zarządzie za
kładu, jest przy przystępnych cenach wyśmienitą. — 
A ważny to bardzo czynnik w kuracji — przyczynia
jąc się do ogólnego zadowolenia organizmu — nastra
ja do dobroduszności i pobłażliwości w ocenianiu in
nych niedogodności.

To teź zadowolone „ Kaleki “ zamiast przechadzać 
się po parku otaczającym zakład, wysiadują na weran. 
dach — i co za tem idzie — nudzą się znamienicie — 
bo zabawy aranżowane w niedziele nie mogą dać po
żądanego wesołego nastroju na cały tydzień. Zakład 
szczyci się także czytelnią, pokojem do gry w karty i 
do gry na fortepianie. Co do tego ostatniego — ale 
nie pokoju, tylko fortepianu to żałuję, że ś. p. Schnei
der archeolog i znawca starożytności nie zdeterminował 
tego zabytku sztuki średniowiecznej, z jakiego wieku 
pochodzi. Dalej są tu kąpiele rzeczne i goście zdrowi 
będący tu dla towarzystwa mogą korzystać także z 
nich w pobliskiej Wereszczycy płynącej nie opodal par
ku. Lecz cóż . . chyźość wody w tej rzece jest taką, 
źe długo musiałem się wpatrywać w jej bieg, by od
gadnąć w którą właściwie stronę bieży. Jest tu także 
gimnastyka, a raczej była, lub będzie, bo obecnie nie 
można przyrządów użytkować. Do ogólnego efektu przy
była świeżo zbudowana kaplica, która na zewnątrz 
bardzo przyjemny widok sprawia, będąc w bardzo od- 
powiednem i ładnem miejscu postawioną na tle wiel
kich drzew parkowych i w pośród kląbów. Bawiący tu 
duchowni obu obrządków miewają tu mszę św., a w 
niedzielę bywa nawet msza śpiewana, podczas której 
tutejsza orkiestra grywa odpowiedne kawałki muzyczne.

Co do orkiestry jest to część muzyki „weteranów11 
lwowskich, grająca tu dwa razy dziennie po 2 godz. 
i będąca nie małem uprzyjemnieniem dla gości, gdy 
jest słyszaną.... z daleKa. Oprócz tego można mieć 
inną gratysową muzykę mianowicie na brzegach We- 
i eszczycy lub opodal leżącego bajorka, a tę tworzą miliony 
muszek i rozmaitego gatunku owadów, nimf, efemeryd 
i t. p. Mimowoli słowa stygną na ustach w obec tej 
dziwnej a silnej melodyi. Słucha się jej z zajęciem i 
podziwem dla Stwórcy tej licznej rzeszy skrzydlatej.

Pomijając te małe usterki które dla w zwyż 
wspomnianych względów poruszyłem, zakład w Lubie
niu, robi całkiem miłe wrażenie co przy skuteczności 
tutejszej wody, pozwala się spodziewać że zakład ten 
z każdym rokiem będzie wzrastał tak pod względem 
wygody, jak też i w liczbę gości, czego mu szczerze 
życzyć należy. _______  

rozwój towarzystwa politechnicznego, inni zdrowie Ks. 
Adama Sapiehy, równie dobrego patryoty jak i wy
trwałego pracownika na polu rozwoju narodowego. Pó
źniej potoczyły się toasty mnogie: Pito na zdrowie p. 
Kuhna, Przemyślan, solidarności, urzędników krasi- 
czyńskich, a nawet pisemko nasze doczekało się toa
stu. Z pomiędzy toastów tych dorywczych, lecz serde
cznych, zaprawionych miłością ojczyzny i dobremi chę
ciami, jedno przemówienie wyróżniło się tak pod wzglę
dem znakomitej formy, jak oratorskiego wygłoszenia: 
był to toast p. Mańkowskiego na pomyślność pracy 
oiganicznej.

Obiad zakończył się serdeczną pogawędką. Towa
rzystwo podzieliło się na grupy: tu dysputują o pra
cach Sejmu, tam o przyszłym wiedeńskim zjeżdzie te
chników ; w innej grupie łamią kopie na dowcipnych 
wycieczkach i dowcipniejszych odprawach, znowu w in
nych otoczono domorosłego poetę, który w pocie czoła 
wynajduje rymy, a znalazłszy je, z tryjumfającą miną 
po razy kilka powtarza:

„W Krasiczynie
Czas mile płynie“. —

Wszędzie serdeczność, wszędzie humor, Lecz wśród za
bawy czas zbyt szybko zleciał i musieliśmy myśleć o 
powrocie. Zatrzymał nas jeszcze dla oglądnięcia browa
ru dyrektor tegoż p. Steiner, poczem podziękowawszy 
urzędnikom gospodarczym serdecznem „Bóg zapłać“ 
przy odgłosie muzyki wsiedliśmy na podwody i w dro
gę do Przemyśla. 

Obok Tarnawiec czekały na nas łodzie ustrojone 
flagami. Przesiedliśmy się na nie i popłynęliśmy z bie
giem rzeki. Urocza była to podróż przy zachodzącem 
słońcu: łodzie i łódki migały po spokojnem przeźroczu, 
to jedna za drugą to wyprzedzając się i okalając, to 
znów zbite w jedną falangę zbliżając się co raz wię
cej ku celowi.

Obok Ostrowa zatrzymano się dla użycia znako
mitej kąpieli Sanowej.

Płynąc dalej ku Przemyślowi napotkaliśmy na 
małe przeszkody, które nas naocznie przekonały o po
trzebie szybkiej regulacyi Sanu, napotkaliśmy na dużo 
tratew osiadłych na mieliźnie i oczekujących jak na 
zbawienie, na większy stan wody. Niektóre z nich u- 
brane we flagi memiecko-pruskie czarno-biało-czerwone, 
co nas niemało zdziwiło, bo czyżby San pod Przemy
ślem miał być rzeką międzynarodową lub należącą do 
Prus? A może bez naszej wiedzy Prusy przy berliń
skim traktacie zaanektowały sobie tę naszą rzeczułkę.

Wylądowawszy przed nowym mostem prowizory
cznym udaliśmy się do Hotelu przemyskiego na wspól
ną wieczerzę, przy której przygrywała kapela „Harmo
nii". Miło toczyła się gawędka poczem pożegnaliśmy 
gości okrzykiem „do miłego widzenia"!

który dziury zamiast gontami pokryć, śmieciem i słomą 
zatyka, przyciążając je cegłami. —

Koniec końców mieszkańcy sąsiedni co chwila żyją 
w trwodze niebezpieczeństwa, dzieci trzymać muszą zam
knięte by ich konie i fury Teicha niewytratowały a oprócz 
tego i w obawie ognia, gdyż Teich pozwala swoim ludziom 
wieczorami ogień pod dachem rozniecać i przy nim leżeć.

Czas więc, by polieya temu nadużyciu obywatela Tei
cha koniec położyła i tegoż Teicha pouczyć raczyła na czem 
właściwie obywatelstwo polega.

J. T.
Z wielu stron jesteśmy proszeni, aby zwrócić uwa

gę tutejszej c k. komendy wojskowej źe potrzebnem byłoby 
wydanie rozporządzenia, iż w łaźni wojskowej na Sauie, gdzie 
ma wstęp publiczność wolno się kąpać tylko osobom czy
sto i przyzwoicie ubranym. Nikomu bowiem nie może być 
przyjemnem sąsiedztwo chałatowców, których niechlujność 
wstręt budzi, rozporządzenie więc podobne nietylko jest 
pożądanem, lecz koniecznem, jeżeli nie chce się zrazić przy
zwoitą publiczność i skłonić do szukania innej kąpieli.

Skoro już o kąpieli mowa nie od rzeczy będzie wspo
mnieć jak u nas magistrat pojmuje przyzwoitość publiczną. 
Nowa Targowica, której |los zajmował na dwu posiedze
niach ojców miasta naszego i która dała światu poznać 
znakomitego technika przyszłości, co chce ją zrównać przez 
bicie palów, leży jak wiadomo, a może i niewiadomo na
szym czytelnikom za mostem kolejowym pod który droga 
brzegiem Sanu wiedzie.

Koło samej drogi ustawiono budki kąpielowe, lecz 
nie na to aby w nich pragnący kąpieli obywatele izraeliccy 
ukryli swą nagość. Nie — tam się kąpie płeć piękna, a 
na mostku od kabin tuż koło nich lub w małej oddali ścią
ga z siebie szaty (jeżeli brudne łachmany wolno tak nazy 
wać), a potem w stroju Adamowym, bez najmniejszego cie
nia okrycia przechadza się po płytkiej wodzie Sanu lub nawet po 
gościńcu używając „Luftbadu" Kilka kroków dalej lecz 
już sub Jove kąpią się nadobne córy i żony Izraela oka
zując przechodniom swe wdzięki kwitnące lub przekwitłe, 
a widać że one to same Ewy przed wygnaniem z raju, bo 
nie stroją się bynajmniej w zieleń. Tuż obok nich z całą 
naiwnością chłopską korzystają z kąpieli flisacy stojący na 
mieliźnie z tratwami.

Wszęozie taka harmonia, taki brak wymuszenia i 
etykiety, że to prawdziwy obraz złotego wieku. Mężczyźni 
i kobiety od 2 — 60 lat jedno obok drugiego kąpie się, 
skacze i pluska. Piękny widok dla malarza A może teź 
nie jeden z tych wyrostków, patrząc ua piękną obok się 
kąpiącą dziewicę, co jak posągi greckie pięknie pozuje, poczuje 
w sobie natchnienie i obudzi zapał do sztuk pięknych. Tym
czasem możeby polieya przeszkodziła tym ćwiczeniom pla
stycznym, nie każdy bowiem z przechodniów chce takie 
studya odbywać.

— Żyjący we Lwowie weterani z r. 1830 wyda
li do swoich kolegów następującą odezwę:

Do towarzyszów broni!
Za kilka miesięcy upływa lat 50 od chwili, kiedyś- 

my pod hasłem.- „Za waszą i naszą wolność* 1 stanęli w 
szeregach obrońców ojczyzny.

Pod sztandarami stała wówczas stutysięczna armia 
— dziś z rozbitków jej została zaledwie garstka.

Jak niegdyś pod bronią, tak dziś przy wspólnym 
stole zgromadźmy się raz jeszcze Przypomnijmy sobie cza
sy chwały i klęsk jakie kraj dotknęły. Niech te wspomnie
nia ozłocą nam zachód życia, nam starcom stojącym już 
u kresu, a obchód tej uroczystej chwili niech mówi przy
szłym pokoleniom, źe wszelkie klęski nie zgniotły ducha, 
że choć rozbiły stutysięczną armię, to wśród zgliszcz i 
spustoszenia przechowała się niezgaszona iskra miłości oj
czyzny i poświęcenia dla niej —

Bo nikt nie zagrzebie
Ducha swobody — chyba on sam siebie!
Koledzy! do tej ostatniej może wieczerzy naszej 

zgromadźmy się ile możności wszyscy wybierając na teraz 
Lwów na miejsce naszego zebrania, jako jedno z głównych 
ognisk życia narodowego, a to tem więcej, ile że zawiąza
ny tu komitet jubileuszowy zaprasza nas do współudziału 
w obchodzie.

Przy takim stole znajdzie się miejsce dla synów na
szych i wnuków, i dla każdego prawego syna ojczyzny.

Przełammy się wspólnie Chlebem, przekazując młod
szym utrzymywanie zniczu narodowego z tem dla nich 
błogosławieństwem: aby im lepiej się działo!

Kto będzie mógł przybyć, zechce o tem donieść pod 
adresem Walerjana Ppdlewskiego, posła na sejm i człon
ka Wydziału krajowego we Lwowie.

Lwów d. 15. Lipca 1880, 
Kazimierz hr. Krasicki, kapitan sztabu kwatermistrz. 

Alfred Młocki, porucznik 6. pułku strzel, piesz. Walerjan 
Podlewski, oficer 2. pułku ułanów. Szymon Krawczykiewicz, 
kapitan artyleryi Julian Malczewski, kapitan 4. pułku pie
choty. Erazm Kwaskowski, kapitan4. pułku ułanów. Kwi
ryn Niezabitowski, kapitan 3. pułku ułanów. Jan Bek, 
oficer artylerji. Ezechiel Berzewiczy, oficer jazdy wołyń
skiej. Feliks dr. Maciejowski, sztab, lekarz w lazarecie 
Ujazdów. Kazimierz hr. Dzieduszycki, oficer 3. pułku 
strzelców konnych Aleks, hr. Dunin Borkowski, oficer 3. 
pułku strzelców konnych. Władysław Papara, oficer 5. 
pułku strzelców. Grzegorz dr. Ziembicki, z 2 pułku strzel
ców pieszych. Ignacy Stebnicki, konduktor sztabu kwat. 
Apolinary Zawadzki, oficer 5 pułku strzelców konn. Jozef 
Rozwadowski, podof. jazdy lubelskiej. Henryk Bogdański, 
z legii litewsko-ruskiej. Jan Żółtowski, ofic. 5 pułku uła
nów. Michał Barycki, z pułku strzelców Kuszla. Piotr



widok! Na parterze sklep sukienny właściciela, a tuż obok 
po nad sienią . wchodową, pracują murarze kilofami i fir
mament już prześwieca. Na piątrach 2 pokoje frontowe są 
zamieszkałe, zamknięto jedynie drzwi do pokoju narożniego, 
który już nie posiada żadnej ściany frontowej, a dach nad 
nim i belkowanie spodnie wisi jedynie na podporach. Czy 
to wszystko nie runie, za nim ściana zburzona zostanie 
odmurowaną, Bogu to tylko wiadomo, bo cała ściana fron
towa jest mocno wygięta i grozi również upadkiem; w 
każdym razie niebezpieczeństwo jest tak wielkie, źe bar
barzyństwem trzeba nazwać zezwalanie na to, aby ludzie 
przez czas olbudowy w takim domu mieszkali. Tem wię
cej zaś t'zeba się oburzyć na takie lekceważenie życia 
ludzkiego, że dla człowieka tak majętnego jak p. Jakób 
Schwarz czynsz uzyskany w ten sposób jest drobnostką, a 
łakomienie się na ten czynsz jest więcej niż śmiesznem.

Przed, rokiem nakazał magistrat odbudowanie dachu 
na jednej z kamienic położonej na tz. żydowskiem mieście, 
i należącej do kilku biedaków, którzy ją sami zamieszki
wali, a równocześnie zarządził wypróżnienie całego domu. 
Biedni właściciele przyciśnięci wydatkami na budowę reku- 
rowali przeciw nakazowi wyprowadzenia się, bo nie mieli 
się gdzie podziać, i wprowadzili się mimo zakazu i pieczę
ci na powrót. Magistrat doniósł o tem Sądowi, a niepo
słuszni właściciele zostali aresztem ukarani. Było to cał
kiem słuszne, bo nie masz względów ani wyjątków tam, 
gdzie chodzi o bezpieczeństwo życia. Otóż ciekawi jesteśmy, 
czy p. Jakób Szwarz, który tak oczywiście urąga sobie z 
ustaw i przepisów policyi budowniczej, pomaszeruje ró
wnież do aresztu? A jeżeli nie, to zapytamy, zkąd ten 
wyjątek, e-zem go usprawiedliwić?

Na ten jaskrawy wypadek zwracamy uwagę Władz 
dotyczących, w szczególności zaś upraszamy c. k. Starostwo 
po raz, już nie pomniemy który, by bodaj z prostej cieka
wości wglądnęło w sprawy budownictwa miejsKiego, i zro
biło z niem jaki taki porządek.

Ale jeszcze jedną uwagę musimy zrobić. Gdy orze
czono. że realność pod Nrem 6-tym musi być zburzoną, 
cieszyliśmy się, źe w rynku stanie nowa porządna kamie
nica, bo właściciela stać na to, i że miasto tak samo, jak 
przy Nrze ł-mem zakupi od właściciela kawałeczek fron
towego placu dla rozszerzenia chodnika i zrównania poko- 
ślawionej linii domów Dzisiaj wszystkie te nadzieje speł
zły na niczem, zdaje się dla tego, bo radnik p. Szwarc 
tego sobie nie życzy, a to u nas rozstrzyga.

Tak działa nasz Magistrat dla dobra mieszkańców 
i miasta! !'

— Już dawno ternu zapadła w naszej radzie 
miejskiej uchwała, że szpecące miasto zapory z desek, ja
kie niektórzy właściciele domów popostawiali po przed są- 
siedniemi oknami nieprawnie na ich grunt wybitemi, mają 
być natychmiast w drodze policyjnej usunięte. Od tego 
czasą minęło co najmniej 3 tygodnie, a zapory np. owo 
piękne dzieło architektoniczne p. Matznera na Lwowskim 
trakcie i inne, stoją jak stały. I czyż nie szkoda było ga
dania, pp. radni? Przy obecnych upałach te figle sąsiedz 
kie mogą być bardzo łatwo nader niebezpiecznemi przewo
dnikami pożarów, więc nie zasypiaj sprawy Prześwietny 
Magistracie i zdobądź się na energię, bodaj tam, gdzie i- 
dzie o wykonanie policyjnych Dakazów, których żadne odwo
łanie nie powstrzymuje. Wszak przed przyjazdem Cesarza 
muszą one być i tak usunięte, więc po cóż czekać osta 
tniej chwili i narażać sąsiadów na ciągłą trwogę o swe 
mienie?

■ — Od kilku tygodni bawi w mieście naszem p. 
Karol Feldmann, artysta — kaligraf. W obec faktu, że 
nasza młoda generacya w ogółe niewyrobione i nieczytelne 
ma pismo, warto zwrócić uwagę szerszej bubliczności, że 
nadarza się sposobność przyswojenia sobie w krótkim cza
sie wyrobionego i czytelnego pisma. Czasopismo „Szkoła'1 
podnosi z uznaniem metodę p. Feldmanna a i tutejsi wia- 
rogodni świadkowie nie mogą się tejże dosyć nachwalić, o 
czem zresztą każdy łatwo przekonać się może oglądając 
pisma małych nawet uczniów. Wzmiankujemy o tem tak 
z obowiązku kronikarskiego jako i z przeświadczenia, że 
złe pismo zawsze jest dowodem zaniedbanego wychowania 
elementarnego.

— Lipcowe posiedzenia sądu Przysięgłych 
zakończyły się 21 b. m. a sędziowie przysięgli w sali 
rozpraw takich doświadczyli rozkoszy, źe przez wybranych 
z pośród siebie delegatów pp. Marynowskiego Wacława, 
Giżowskiego Kazimierza i Giżowskiego Józefa wnieśli na 
ręce tut. Prezydyum sądowego zbiorową petycyę o prze
budowanie sali rozpraw. Sala ta jest istotnie znakomitą 
w swoim rodzaju. W zimie pomimo dwóch pieców jest 
tak zimno, źe przy silniejszym mrozie muszą wszyscy w 
futrach lub paltach siedzieć, w lecie za to jest tak gorą
co, że nawet w najlżejszem ubraniu wytrzymać nie podo
bna. Wszystkie okna sali bowiem umieszczone są w ten 
sposób, źe słońce świeci w nie od rana do południa, a sala 
jest niska i szczupła. Dawniej był przynajmniej dosyć 
wielti pokój po za salą, w Którym można było okna po
otwierać i powietrze w sali trochę odświeżać, bo w sali 
samej dla przeciągów okien otwierać nie podobna, pokój 
ten jednak przerobiono na 2 biura a od strony sali zamu
rowano go, tak że dzisiaj wśród obecnych upałów można 
w sali rozpraw zginąć z gorąca i zaduchu, nawet gdy 
niezbyt wiele publiczności tamże się zgromadzi. Łatwo 
sobie więc wyobrazić, co za męczarnie przechodzą przysię
gli. nieprzywykli do dłuższego siedzenia, a przyzwyczajeni 
do świeżego powietrza, jeżeli im przyjdzie sądzić sprawę 
większą, która ściągnie liczniejszą publiczność do sali.

Madejski, z Jaz^y lubelskiej. Henryk Malczewski, ofie. 1. 
niilku ułanów. Henryk Janko, ofie. artylerji. Józef Supiń- 
g]ji oficer, artyleryi. Bogusław dr. Longchamps, ofie. legii 
nadw. Jan Kanty Czerszyk, podof. legii nadw. Henryk 
giembicki, z legii nadw. Karol Żmigrodzki, podof. legii 
nadw. Ludwik hr. Jabłonowski, ofie. 5. pułku ułanów. 
Adam Micewski, podof. legii nadw. Józef Kaczyński, z 
pułku strzelc, piesz. Kuszla. Adam Jakubowski, z pułku 
piechoty. Domicjan Mieczkowski, z pułku art. konnej Adam 
Rogalski, z pułku piechoty. Hieronim Kunaszowski, ofie 
legii litewsko-ruskiej. Antoni Gozdowski, kapit. 7. pułk 
piechoty Mieczysław Darowski, ofie. jazdy pozn. Aleks. 
Jaźwiński, ofie. 2. pnłku ułanów. Ignacy Gliński, ofie 4. 
pułku strzel, konnych. Baltazar Brzozowski, ofie. 1. pułku 
ułanów. August Korosteński, z 7. pułku strzelców piesz. 
Antoni Kapliczyński, z 7. pułku strzelc. piesz. Marceli Ka
miński, z 5 pułku ułanów. Ks. Ignacy Gola, Dominikanin, 
z jazdy wołyńskiej. Karol Rogojski, z 8. pułku piechoty 
Juliusz Weis, z pułku artylerji.

Deputacya notaryuszów lwowskich, składająca 
się z zastępcy i przewodniczącego Dr. Józefa Blumenfelda i 
członka Izby notarjalnej p. Michała Morawieckiego, wręczyła 
wczoraj stosownie do uchwał zapadłych na drugiem nadzwy- 
czajnem posiedzeniu Izby notaryalnej, petycyę tejże Izby, wzglę 
dem odparcia zarzutów notarjatowi krajowemu przez posłów 
pp, hr. Krukowieckiego i towarzyszy podczas rozpraw sej
mowych podniesionych, postowi Ottonowi Hausnerowi i u- 
prosiła tegoż, ażeby petycya powyższa do wiadomości sejmu 
przyjętą została.

Równocześnie doręczoną została w kancelarji marszał
kowskiej prośba marszałkowi krajowemu o zarządzenie w obec
nej kadencji w powyższej sprawie co potrzeba. Hrabiemu 
Krnkowieckiemu zaś doręczono pismo tejże izby, w którem 
go uprasza aby daty i fakta do nadużyć notaryuszów do
tyczących się odnoszące, Izbom notarjalnym jako władzom 
w myśl §. 153 ustawy notaryalnej nad godnością stanu 
czuwać mającym podać zechciał.

Izba notaryalna przemyska wytoczyła proces temuż 
posłowi za artykuł umieszczony w naszem piśmie w Nr. 14 
pod tyt. W sprawie nędzy włościan.

— W tutejszej szkole żeńskiej na Zasaniu w 
dniu 11 lipca b. r. o godzinie 6 wieczorem odbył się po
pis uczennic z nauki śpiewu i muzyki, Udział publiczności 
był nader licznym, dosyć obszerna sala pomieścić słuchaczy 
nie mogła, a przy skwarnym upale, jaki tego dnia 
panował, gorąco w sali było prawie nieznośne. To też 
wielu słuchaczy i słuchaczek skorzystało z tego, że o- 
kna z sali wychodzą na ganek i stojąc na ganku przy
słuchiwali się produkcyi nie potrzebując się równocześnie 
pocić. Prócz niektórych bardzo trudnych utworów reszta 
została wykonaną bardzo dobrze i przekonała nas o pra
wdziwej pracy i pilności nauczyciela i uczennic. Słyszeliś
my tam i nowości, które u nas usłyszeć trudno, mianowi
cie transkrypeye na 2 fortepiany, i na 2 fortepiany i har
monium. Są to już rzeczy trudniejsze, młodziutkie uczen
nice odegrały je jednak z całą swobodą i precyzyą. Z po
śród duetów i chórów kilka nadzwyczaj się podobało, to 
też oklaskom nie było końca. W pośród młodziutkich gło
sów zaś można było odróżnić niektóre tak milutkie i 
dźwięczne, że zasługują na to, aby nad niemi szczerze 
popracować. Popis udał się wybornie w całem znaczeniu 
tego słowa, i jedną miał tylko wadę, że trwał zbyt długo. 
Ale bo też program obejmował 16 mówimy szesnaście u- 
tworów, w skutku czego popis trwał do 9*/ 4, a to na 
skwar letni troszeczkę za wiele.-

Radca szkolny p. Olszewski przybył tego dnia do 
Przemyśla, nie był jednak na popisie i bodaj czy go nie 
zastraszyła zbytnia obszerność programu. Zastąpili go ks. 
kanonik Glazer i inspektor Petryka, zaś następnego dnia 
odbył się w obec p. Olszewskiego osobny popis złożony 
jedynie z kilku kawałków.

— Barbarzyństwo i lekceważenie życia lu
dzkiego dochodzą już w naszem mieście do ostateczności. 
Nasza zwierzchność gminna nie pozwoli nam nigdy ani na 
chwilę zapomnieć o tem, źe są ludzie uprzywilejowani, bo
gaci a nie nasyceni, którym wolno wszystko, wolno urągać 
z praw boskich i ludzkich, choćby dla osiągnięcia bardzo 
drobnych korzyści!

Przypatrzmyż się tylko, jak w rynku odbywa się 
odbudowanie domu dwupiątrowego pod N. 6. należącego 
do p. Jakóba Schwarza! W zeszłym roku zburzono sąsie
dnią realność pod N. 7., i po wielu zabiegach i naradach 
gmina zakupiła od właścicieli tej realności 'kawałek fron
towego placu, przez co ta realność została cofniętą w tył 
do równej linii z realnością Nr. 8. i ulicą Lwowską, do 
której wjazd się przez to rozszerzył. Pomiędzy realnościa- 
mi N 7. i N. 6. był odwieczny mur wspólny, i przez to 
cofnięcie jednej realności stracił on z jednej strony pod
porę i zarysował się w skutku tego tak, że całą realność 
uznano za niebezpieczną i grożącą upadkiem i polecono jej 
zburzenie. Mimo to przez dłuższy czas nie zabierano się 
do burzenia, popodpierano ściany belkami sięgającemi aż 
pod dach, podpory sięgały aż do poławy ulicy i tamowały 
swobodny ruch na drodze już i tak niezbyt szerokiej, 
mieszkańcy domu zaś z stoiczną obojętnością mieszkali jak 
przedtem. Wreszcie w bieżącym tygodniu zaczęto burzyć, 
i ze zdumieniem przekonaliśmy się, że zamiast zburzyć 
cały dom, jakto pierwotnie było orzeezonem, ograniczono 
się do zburzenia wystającego narożnika przypierającego do 
realności N 7. Ale co najlepsza, burząc ten narożnik o- 
próźniono jedynie'po jednym narożnim pokoju na każdem 
piętrze, a reszta kamienicy jest zamieszkałą. Piękny to 

Wszyscy przeto, którzy w sali rozpraw tutejszego 
Sądu jako przysięgli, urzędnicy lub obrońcy kiedykolwiek 
zasiadali lub mogą zasiąść, życzą pomienionej petycyi po
wodzenia, czy ona jednak odniesie skutek, wątpimy, bo 
teraz już przebudować trudno i oszczędność austryacka pa
nująca wszędzie, gdzie nie chodzi o armię, stanie temu na 
przeszkodzie. Według pierwotnogo planu sala rozpraw mia
ła być dwupiątrową, plan ten jednak nie został potwier
dzonym, bo osobistość mająca głos stanowczy hołdowała 
przekonaniu, „źe sądy Przysięgłych muszą wnet rozgonić." 
Skarb zyskał na tem zaledwie paręset złot., a sala dzi
siaj prawie użyć się nie da Oto nasza zwykła gospodarka.

Sprostowanie. W liście ogłoszonej w przeszłym 
numerze Sanu o wyniku egzaminu dojrzałości w tutejszem 
seminaryum nauczycielskiem źeńskiem, przez pomyłkę o- 
puszczoną została panna Teofila Szczerbińska.

Wykaz zmarłych w Przemyślu, od 1. do 15. 
lipca. Kłymko Marta lat 43 wieśniaczka; Bobowska Anna 
1. 35, żona stolarza; Barańska Katarzyna 1. 45, zarobnica; 
Weiss Chane 1. 59, uboga; Friedman Sclieindla 1. 47, u- 
boga; Muszakiewicz Szymon L 68, emerytowany woźny; 
Oleksyn Anastazya, 1. 52, mieszczanka; Kozub Józef, 1 
25. wieśniak; Popiel Marya, 1. 20, córka leśnego; Gerlak 
Walenty, 1. 45, zarobnik; i dzieci 18; ogółem niżej lat 5 
umarło 18; starseych do lat 20 umarł 1; po nad lat 20 
umarło 10 osób płci obojej.

Ceny w Przemyślu d. 23. lipca 1880,
100 kilg. pszenicy starej od — złr. — ct. do 11 złr. — ct. 

„ „ „ nowej „ — „ — „ ,, 9 ,, — „
„ „ żyta . starego 9 „ 50 ,. „ 10 „ — „
„ „ „ nowego — „ — „ „ 7 „ — „
,, ., jęczmienia „ — „ — „ „ 5 „ — „
56 „ owsa — „ — „ 3 „ 40 „
„ „ rzepaku — „ — „ „12 „ — „
„ „ chmielu 45 „ — „ „ 55 „ — » 

Kursa w Wiedniu 24 lipca o godzinie 6
minut 30 popołudniu.

Zjedn. dług państwa w srebrze . . . 73.65
» » ., w notach . . . 72.65

Losy z 1860 r........................................................... 131.80
Akcye Banku narodow...................................... 829.—

„ kredytowego.............................. 278.70
Londyn.......................................................................117.80
Renta w złoeie........................................................87.60
Srebro..................................................................—.—
Dukat................................................................. 5.54
Napoleondor...................................................... 9.36
100 Marek...................................................................57.80
Rubel papierowy................................................ 125

Ruch pociągów
na kolejach żelaznych w Przemyślu.

do Krakowa odchodzą: pospieszny g, 1 m. 45 w nocy 
osobowy „ 7 „ 43 rano,
mięszany „ 8 „ 17 wiecz..

do Lwowa odchodzą: pospieszn. „ 3 „ 25 w nocy,
osobowy „ 6 „ 50 wieczór
mięszany „ 8 „ 20 rano.

do Węgier na Zagórz odchodzi: posp. g. 8 m. 45 r.
z Węgier na Zagórz przychodzi: „ „ 7 „ 14 r.
do Zagórza odchodzi: miesz. „ 8 „ 45 w.
do Stryja „ „ „ 4 „ 9 r.
ze Zagórza i Stryja przychodzi: „ „ 5 „ 58 w.
ze Stryja przychodzi: „ ,.11 „ 20 w.

Do Stryja można również jechać pociągiem posp. 
idącym do Węgier o godz. 8. m. 45 rano, gdyż tenże 
ma codzienne połączenie z pociągiem idącym z Chy- 
rowa do Stryja.

Czas liczony według zegaru miasta Przemyśla.



OefTentlicher Dank.
Durchdrungeu vom Gefiihle innigster 

Dankbarkeit, sehe ich mich verpfliclitet Sr. 
Wohlgeb. Herm I)r. Josef Studziński 

, in Przemyśl hiermit offentlich meinen ver- 
bindlichsten Dank anszusprechen. Er kam 
zu meinem Sohnlein ais dasselbe von einem 
anderen Arzte in yernachlassigtem Zustande 
verlassen wurde, und ist es, nach der Vor- 
sehung seiner aufopfernden Thatigkeit und 
unermiidlichem Streben zu verdanken, dass 
das Kind mir am Leben erhalten wurde. Es 
ist namentlich die humane. wahrhaft men- 
schenfreundliche, uneigenniitzige Theilname 
hervorzuheben, die besonders dankende An- 
erkennung verdient

Gedalie Schmelkes.

Wzywam jeszcze raz p. II- . W. . w hotelu 
Europejskim w Przemyślu, by danego słowa 
dotrzymał i dług zaciągnięty u mnie przed 
laty Bpłacić zecheiał; w przeciwnym bowiem 
razie, nazwisko całe do publicznej podam 
wiadomości.

Ignacy Płaczek, Kołomyja.

JWOMiT
WETERYNARZ

D. Henryk Bohr
mieszka przy ulicy Franciszkańskiej Nro 150 0- 
bok apteki W. P. Józefa Maszewskiego, i ordy
nuje w wszelkich wewnętrznych i zewnętrznych 
chorobach zwierząt domowych, wykonuje wszelkie 
operacye w zakresie weterynarii i wystawiwia- 

rogodne weterynarskie świadectwa.
W tym celu poleca; się względom szano

wnych P. T. właścicieli zwierząt domowych

z wytrząsaczami z fabryki czeskiej w Klat- 
tau prawie nieużywana jest do nabycia 

za 70 zlr. w. a.
na łać. probostwie w Mościskach1*.

prawie za darmolj
Objąwszy od zarządu massy upa- 

I dłe.j „Połączonej fabryki srebra Bri- 
tailia" olbrzymie zapasy, wyrobów z powodu 

i wielkich zobowiązań wypłat i wyprzątania lokalu 
W sprzedaje się o 75 procent niżej ceny 
szacunkowej

zatem
prawie darowuje.

Za zł. 7.25 czyli zaledwie połowy war
tości roboty dostaje się następujący przewy- 
borny SERWIS ze srebra Britannia 

KTÓRY KOSZTOWAŁ PRZEDTEM Zł. 29.

Ze tenże pozostanie białym 
^.GW^NTUJE SIĘ PĘZEZ LAT 25 
6 noży stołowych z wybór, stalowemi ostrzami 
6 prawdz. ang. widelcy ze srebra Britania 
6 massir łyżek stołowych ze „ „
6 wybornych łyżek do kawy „ „

1 massiv chochelka „ „ „
6 najlepszych cyzelowanych tace.ezek 
6 wybornych podkładek na noże 
3 piękne kubki do jaj
3 przepyszne spodeczki na cukier 
1 wyborna śolniczka lub cukierniczka
1 sitko do herbaty najlepszego gatunku
2 effektowne lichtarze salonowe
(48 sztuk)

Wszystkie te wyliczone 48 SZTUK 
ślicznych przedmiotów kosztują razem tylko 

zł. 7.25
Obstalunki za r...... ..... _ -------

lub za przesłaniem gotówki wykonywa 
długo zapas starczy H. WEISS

Vereinigtes
BRITMIISILBER-FABRIKS-BBPOT

W I E N,
II. Untere Donaustrasse 43.
“ W razie gdyby się niepodobał serwis, 

przyjmuje się go napowrót do 8 dni. _
“ Setki podziękowań i listów uznania 

od osób kompetentnych i wpływowych o wy
bór n ości i znakomitości naszych 
wyrobów, a które dla braku miejsca nie mogą 
być ogłoszone, leżą do publicznego 
przejrzenia w naszych biórach. _

“ Z obawy przed oszukaństwem należy 
dobrze zapamiętać adres i podać dokła
dnie nazwę ulicy. ”

pobraniem pocztowem.

Ii i i i i i

WODA BILIŃSKA
JalŁO NATUR ALNY SZCZAW.

reprezentant szczawów alkalicznych (na 10.000 części zawiera 
*£• 336.339 natronu węglanego), zastępuje u nas najzupełniej źródła Viehy, a zawierając w 
j. sobie większą ilość kwasu węglowego, posiada niezaprzeezenie nawet wyższe zalety 
y od Yichy, przydaje się bowiem tak w swej pierwotnej temperaturze, jakoteż może być u- 

żyty w dowolnej temperaturze ogrzany. Biliński szczaw odznacza się w swych skutkach, 
"L jako środek neutralizujący kwasy, a przezto podwyższa alkaliczną esencję krwi, oddaje , 

wielkie usługi: przeciw zgadze, kurczom żołądkowym, przeciw kwasom w rurze moczowej, 
(i djetazie, kamieniowi nerkowemu i moczowemu, przeciw gośeowi, chronicznemu reumaty- U 

zmówi, chronicznemu katarowi pęcherzowemu i płucowemu, przeciw tworzeniu się kamie- J 
■j, nia żółciowego, zatłuszezeniu wątroby, przeciw flegmistym hemoroidom i szkrofułom. Ró- 
Ji wnie jako dyetetyczny napój zyskuje Biliński szczaw coraz większe wzięcie, a jako napój ł 
A orzeźwiający, jest powszechnie łubiany. ’*•

M. F. L. Industrie-Direktion w Bilin (Czechy).
Główny skład w handlu J&. JIozłowskiego w Przemyślu,

I

fjako 1
Najdonioślejszy
336.339 natronu w 

i

przeciw gośeowi, chronicznemu reumaty- 
płucowemu, przeciw tworzeniu się kamie- J

I
SYROP

sosno w o - b a 1 s a m i c z 11 o - z i o ł o w y

ALEKS. MAŃKOWSKIEGO
przez pp. lekarzy wypróbowany środek we wszelkich uporczywych katarach, 
długo trwałych kaszlach i chrypkach, przy zapaleniu kanału oddechowego 

(Bronchitis), w rozedmie płucowej i w kokluszu.
Skuteczność potwierdzają liczne świadectwa i podziękowania, które do każdej flaszki się dołącza 

Główne składy utrzymują: we Lwowie K. Mikolasz; w Krakowie W. Redyk ■, w'Wie- 
dniu J. Weiss Tuchlauben Nr. 27, w Warszawie H. Kuchaizewski; w Wilnie P. Grużewski-, 
w Przemyślu u wynalazcy, oraz do nabycia w Galicyi prawie w każdej aptece na prowincyi. 
Uwaga: Powyższy Syrop uznany obecnie został przez Towarzystwo Lekarskie w Krakowie 

jako skuteczny przeciw wszelkim kaszlom i ułatwiający odpluwanie flegmy.

ą.'

3
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HOTEL PRZEMYSKI
niedaleko kolei w środku miasta 

W PRZEMYŚLU. 
Urządzony z komfortem i odpowiadający wszelkim 
wymaganiom, a znany z przystępnych 

poleca się Szanownej Publiczności. 
Zarazem donoszę, iż znajdujące się 
w dolnych lokalach, elegancko 
urządzone i opatrzone we 
wszystkie po 

trzeb y

-znowu na siebie ob
jąłem i prowadzić będę.

Staraniem mem będzie przy
prowadzić je do dawnego stan u 

i zadowolnić Szanownych gości tak 
wyborną kuchnią, jak dobremi napojami 

Wyborne wina z własnej piwnicy: 
austryackie węgierskie i francuzkie.

W kawiarni znajdujące się 
DWA BILARDY 

lały zupełnie odnowione z szacunkiem
Feliks Kwaśniewski.

I

Królewska naturalna WODA GORZKA

FRAHGISZKA łO
Hunyadi Al athias

odszczególniona pierwszemi medalami zasługi na wystawach w Wiedniu 
1873. — i w Paryżu 1878.

Polecona jako najlepszy środek przeciw zatwardzeniu żołądka, 
a ztąd powstających różnorodnych słabości.

Od najznakomitszych lekarzy jak P. P. Profesora Dra Roki- 
tańskiego, Prof. Dra Weinlechnera w Wiedniu oraz od Panów: Radcy 
dworu Dra Karola Hoffmana i Prof. Dra Jana Diescher w Budapeszcie 
i od wielu innych znakomitości medycznych w kraju i za granicą.

MA T T O N I & WILLE
e. k. Dostawcy dworu, właściciele sześciu królewskich źródeł w Budapeszcie. 

BROSZURY GRATIS.
Skład tej wody oddaliśmy Panu MICHAŁOWI KOZŁOWSKIEMU w Przemyślu.

ss

18 80.
WODY MINERALNE

KRAJOWE i ZAGRANICZNE
Z NAJŚWIEŻSZEGO NAPEŁNIENIA 

nadeszły już do głównego

SKŁADU
WÓD MI \E ą A L \Y C H

M KOZŁOWSKIEGO
w PrzemyśluCENNIKI BEZPŁATNIE SIĘ ROZDAJĄ.

Zamówienia z prowincyi niezwłocznie się uskuteczniają.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor, Stanisław Kossecki.

Z-amowiema z prowincyi niezwłocznie sit; usiitiift:ziii<i,j<}.
fUzzzzxxxxxoooozzzxxxooozzzxxxooozzzzxxxooozz2xxxooozzzxooooxx|oozz^J"

POMWTO CEKEMT
Powszechnie jako najlepszy 

uznany 
dostarcza po cenach 

fabrycznych w całych, 
'Ja i 'Ir beczkach 

handel
M. Kozłowskiego

w Przemyślu.

MAGAZYN
| Towarów Bławatnych I

I P. KREBSA I 
w Przemyślu

poleca
| w wielkim wyborze po naj-1 
® umiarkowawszych ’ cenach : | 
| Wełnianki, bareże, jedwabie, | 
| kretony , brokaty , krepy, | 
| płótna, szyrtyngi, płaszcze g 
| od deszczu i prochu, ko- $ 
I stiumy płócienne, oraz wiel- f 

ki wybór parasolek. t'
Przy kupnie nad 10» 

j zł. daje się 2°|ó rabat. » 
:« Próby na zadanie franco. Ś 
« ‘ i
eSS3S2S2S2S?S?TS2SĆ’SeSJ?.ę2S3S2 

s Pijaństwo | 
leczę gruntownie w ciągu 12 dni i udzie- [Ji 
lam "chętnie rady za zwrotem portoryum li- A 
stowego. Dowody świetnych rezultatów mo- T 
żna przejrzeć w Administr. tego czasopisma.

C. k. uprz. aptekarz F. GSCHIHAY 
apteka św. Anny w Gracu w Styryi pj

| DENTYSTA z WIEDNIA $

^Joachim Chilfl
LEKARZ PRAKTYCZNY

« med. chirurg, i akuszeryi, 
i SPECYALISTA W LECZENIU g 
® chorób zębów i słuchu ««
« mieszka w Rynku Nr. 8. i sporządza sztucznej 
A zęby i całe szczęki według najnowszej wydo- & 
W' skonalonej metody, plombuje nadpróchniałe Q 
S najnowszym i najlepszym sposobem ręcząc za 5 
7 skutek i trwałość. W tym celu poleca się 

względom Szanownej Publiczności. g

LEKARZ PRAKTYCZNY

f ZW LOKALU, f 

& Z dniem 15. lipca r. b biuro u 
v wydawnictwa czasopisma i-pnam 

przeniesione zostało do domu przy ul
& W*  Ormiańskiej 1. 29 JM 3$ 
M III. piętro. Ak

Tamże można prenumerować K 
W oraz nabywać pojedyncze numera. Y

„Praca1* dwutygodnik poświę-
SW eony sprawom klas roboczych wycho- 

dzi we Lwowie od lat trzech. 
Przedpłata w miejscu rocznie 2 zł. sp

■fł?. półrocznie 1 zł, kwartalnie 50 cnt., 
z przesyłką rocznie 2 zł. 60 ct., półrocz- V

({£ nie 1 zł 30 ct., kwartalnie 65 ct.
Przedpłatę najdogodniej przesyłać A 

'Y można przekazem pocztowym pod adresem w 
iA Redakcja „Pracy" Józef Daniluk (Q 
S ul. Ormiańska 1. 29. A

Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu.


